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Poznań, 


Dwutygodnik wychodzi 1-go 
miesiąca pod redakcją Stanisława Otto. 
Prenumerata: 


1-go Listopada 1928 r. 


i 15-go każdego 
kwartalnie 3, - złote 


Rok 1 


Wielki Zjazd Wierzycielski w Warszawie. 


Potężna manifestacja znaczenia sprawy wierzycielskiej 


W dn. 14 października b. r. od- 
był się w Warszawie wszechpolski 
zjazd stowarzyszeń cbrony wierzytel- 
ności i poszkodcwanych wojną. 

Pe raz pierwszy cd, zapoczątko- 
wania akcji rewaloryzacyjnej ujaw- 
niła się niezwykła siła i spoistość 
organizacyjna, dowodzącz, ż% wbrew 
wszystkim przypuszczeniom, akcja 
nasza z każdym rokiem wzrasta na 
siłach i mężnieje, stając się ruchem 
społecznym o niezmiernej doniosło- 
ści. 

Na zjazd pospieszyli delegaci z 
najdalszych zakątków Rzeczypospo- 
litej w liczbie 50, reprezentując z 
sórą 100 ośrodków pracy crganiza- 
cyjrej nielicząc drcbnych cddziałów 
w malych miasteczkech, które liczyć 
należy na kilkaset. W sumie było 
reprezentowanych okcło 100.000 po- 
krzywdzcnych waloryzacją i wojną. 

Wiarę w lepsze jutro waloryzaji 
obudził we wszystkich obecnych zwią 
zek kielecki który choć niedawno 
założony potrafił utworzyć 34 od- 
działy w najdalszych zakątkach kra- 
' ju. Każdy z nich liczy od 2000—7000 


członków, regularnie płacących skład, 


ki dzięki czemu związek kielecki sam 
mógł nadesłać 34 delegatów na zjazd. 

Świadczy te wymąwnie jak żywa 
jest akcja rewaloryzacji i jak mimo 
rozlicznych trudności i kamieni rzu- 
cnych pod nogi nejczęściej prze lu- 
dzi złej woli, bo inaczej nie można 
nazwać trutni, pragnących pożywać 
owcce znojnego trudu zerganizowa- 
nych członków—wytrwale zdąża do 
upragnionego celu. 


UWĄGA!!! 


Zjazd rozpoczął obrady o godz. 
11-ej przy ul. Królewskiej 35 w lo- 
kalach kursów 'buchalteryjnych p. 
Chankowskiego, który, co należy 
podkreślić, zaofiarował swe sale bez- 
płatnie. 

Zebranie zagaił p. Prezes, mec. 
Jeleński, wyrażając swą radość z 
tak liczneśo obesłania zjazdu. Prze- 
wodniczącym został obrany przez a- 
klamacię p. dyr. Preiss. Na ławni- 
ków powołano przedstawicieli naj- 
większych organizacyj pp. dr. Chy- 
lewskiego z Łodzi, QOlejarskiego z 
Krakowa, Pewnickiego z Kielc, pro- 
wadzenie protokułu objął p. Masz- 
czak ze Lwowa. 

RECE obrad był następujący: 

1. Uzgodnienie programu działal- 
ności poszczególnych cerganiza- 
cyj wierzycielskich. 

2. Pomoc finansowa dla centrali. 

3. Wybory do Wydziału Wyko- 
nawczego i Rady Naczelnej. 

4 Nowelizacja rozporządzenia z 
dnia 14 maja 1924 r. 

5. Komisja prawnicza. 

6. Zjednoczenie prawników dla 
spraw waloryzacji w Niem- 
czech. 

7. Przedłużenie moratorjum dla 
sum hipotecznych. 

8. Wolne wnioski. 

ad 1. Po wyczerpującej dyskusji 
postanowiono, że akcja rewaloryza- 
cyjne zostanie oparta na zasadzie 
dekoncentracji (wniosek red. Otto). 
Praktycznie związki małopolskie bę- 
dą w dalszym ciągu opracowywać 
sprawę odszkodowań wojennych, 


numer po raz ostatni. 


zmiana „Lex Zoll‘ zajmie się Centra- 
la warszawska, a pożyczkami pań- 
stwowemi związek poznański. 


Przyjęta została zasada, że każ- 
dy związek jest obowiązany do u- 
trzymywania ścisłej łączości z Cen- 
tralą i nie może na własną rękę roz- 
poczynać jakichkolwiek kroków na 
arenie publicznej. Słowem każda 
bez wyjątku akcja na terenie rządu 
lub sejmu musi przejść prze tak nie- 
zbędny filtr uzgodnienia w Warsza- 
wie. 

Jednomyślne przyjęcie powyższe- 
go wniosku przez wszystkie organi- 
zacje daje śwarancje celowej pracy 
nad zmianą ustawodawstwa walory- 
zacyjnego i wprowadza tak niezbę- 
dą i pożyteczną koordynację wysił- 
ków, dotychczas niejednokrotnie roz 
s'rzelonych, 

ad 2, Pomoc finansowa dla cen- 
trali była i jest najbardziej palącem 
zagadnieniem. Za wyjątkiem organi- 
zacji poznańskiej, kieleckiej i lwow- 
skiej pozostałe dotychczas z pomo- 
cą nie pospieszyły, stwarzając przez 
to kłopotliwą sytuację dla. centrali, 
która w wielkiej ilości wypadków 
musiała wprost rezygnować z działa- 
nia, z braku odpowiednich fundu- 
SZÓW. 

Na kwestję powyższą: zwracamy 
uwagę z całym naciskiem podkreśla- 
jąc, że obojętność członków jest naj- 
większym hamulcem wszystkich po- 
czynań związkowych. 

ad 3. W myśl statutu Centralne- 
go Związku Stowarzyszeń Obrony 


Wszystkim, którzy dotychczas nie opłacili prenumeraty wysyłamy niniejszy 


O(Ta 2, 


wierzytelności dokonano najpierg 
wyboru do Komitetu Wykonawczego. 
Jednomyślnie obrany został preze- 
sem p. 'mecenas Władysław Jeleński, 
najbardziej zasłużony bojownik o 
wyższą waloryzację, który poświęca 
od czterech lat swe siły i swą wybi- 
tną znajomość prawa na usługi na- 
szej sprawy. 

Fakt, że p. mec. Jeleński w dal- 
szym ciągu pragnie stać na szańcu 
walki napoił wszystkich zebranych 
otuchą. To też całe zgromadzenie 
jednomyślnie wyraziło mu swoje naj- 
wyższe zaufanie i serdeczną podzię- 
kę za ciężką i bezinteresowną pracę 
w służbie idei, 

Pozostałych 6 członków Wydzia- 
łu Wykonawczego polecono p. mec. 
Jeleńskiemu dobrać według własne- 
$o uznania z pośród stale zamieszku- 
jących Warszawę. 

Ro Rady Naczelnej zjazd powołał 
ogółem 18 członków po dwuch z każ- 
dej organizacji okręgowej. W ten 
sposób weszli do Rady delegaci: War 
szawy, Poznania, Bydgoszczy, Kato- 
wic, Kalisza, Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa i Kielc, 

Na posiedzeniu konstytućyjnem 
Rady obrano jako prezesa p. dyrek- 
tora Teofila Preissa z Poznania, na 
wiceprezesa p. Stanisława Pewnic- 
kiego z Kielc, a na sekretarza p, re- 
daktora Stanisława Otto z Poznanią. 
Tym sposobem nasza organizacja 
zdobyła w Radzie Naczelnej aż 2 man 
daty, co jest zaszczytnem wyróżnie- 
niem dla Wielkopolski. 

ad 4, 516. Wszystkie punkty po- 
wyższe zebrał 1 omówił p. prezes 
mecenas Jeleński w blizko 2 godzin- 
nym referacie, 

Myśli przewodnie p. mecenasa 
Jeleńskiego można streścić następu- 
jąco: 

Prawo prof. Zolla (Ustawa z dn. 
14 maja 1924 r.) jest obecnie zupeł- 
nym przeżytkiem. Prolesor Zoll nie 
mógł i nie wziął też pod uwagę spad- 
ku złotego. Dzięki temu cała pod- 
stawa jego rozumowań jest dziś kom- 
pletnie bezwartościowa. 

Do powyższego błędu dołącza się 
dalsza ogromna ilość fałszywych za- 
łożeń wynikających z odmiennych 
warunków gospodarczych, jakie pa- 
nowały w 1924 r. To też można z ca- 
łą pewnością stwierdzić, że profesor 
Zoll gdyby dziś miał opracować swo- 
ją ustawę napewno doszedłby do 
wniosków zupełnie odrębnych. 


Z punktu widzenia prawnego 
„Lex Zoll” zawsze stał w kolizji z 


IE 


- zza 


WIERZYC 


prawem własności, i dla prawnika 
nie przedstawia żadnego trudu udo- 
wodnienie jego sprzeczności z obo- 
wiązującem ustawodawstwem. 

Ażeby „Lex Zoll“ obalić nie wy- 
starczy przygotować dla rządu kilku- 
stronicowy memorjał i udać się z de- 
legacją do któregoś z ministrów. Po 
audjencji u marszałka sejmu Daszyń- 
skiego reprezentanci certrali oirzy- 
mali wskazówkę, że na rozpatrzenie 
w sejmie może liczyć tylko projekt 
kompletny ustawy wraz z wyczerpu- 
jącą motywacją. 


Ponieważ profesor Zoll -wygoto- 
wał swoją ustawę niezmiernie praco- 
wicie, co mu jednak przyznać nele- 
ży, i same komentarze do niej ujął 
w wielkie dzieło o kilkuset stronach 
druku, kontrprojekt ze strony wie- 
rzycieli musi również stanąć na wy- 
sokości zadania. Jeżeli praca nasza 
nie będzie traktowana poważnie nikt 
się nią nie zainteresuje i możemy być 
pewni, że sejm przejdzie nad nią do 
porządku dziennego. 

Do wykonania tak szeroko zakro- 
jonego dzieła potrzeba współpracy 
wybitnych sił prawniczych i ekono- 
micznych, gdyż tylko wówczas pro- 
jekt będzie mógł liczyć na wywalcze- 
nie sobie odpowiedniego autorytetu 
wśród sfer sejmowych. 

Następnie p. prezes Jeleński po- 
informował zebranych, że wstępne 
prace nad organizacją tak pojętej ko- 
misji są już przez niego dokonane. 
W skład jej wejdą wybitne siły praw- 
nicze w charakterze członków ko- 
misji. Prawnicy ci w zrozumieniu 
swego obywatelskiego stanowiska 
zgodzili się pracować zupełnie bez- 
płatnie. Również szereg ekonomi- 
stów na prośbę mec. Jeleńskiego na- 
desłał swe opinje i przyrzekł współ- 
udziai, 

Ze względu na trudności finanso- 
we centrali najtrudniejszą sprawą 
jest zmontowanie odpowiedniego biu- 
ra i powołanie współpracy młod- 
szych sił-prawniczych w charakterze 
sekretarzy. Ogółem koszta całej ko- 
misji pomimo bezintereowności naj- 
ważniejszych czynników będą zda- 
niem mec. Jeleńskiego wynosiły kil- 
ka tysięcy złotych, 

W dyskusji, jak się rozwinęła nad 
referatem p. prezesa wszyscy mówc / 
wyrażali mu swoje głębokie podzię- 
kowanie za ołiarną pracę dla dobra 


wspólnej sprawy i przyrzekli, że pod. 


względem finansowym poprą centra- 
lę w jaknajszerszych granicach. 


Moment decydujący już się zbliżył !!! 
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— 


Rzecz naturalna, że przyrzeczenie 
to złożone imieniem członków będzię 
miało o tyle walory o ile członkowie 
pozbędą się czekania na cudy i zro- 
zumią, że tylko karnością związkową 
i regularnem opłacaniem składek 
mogą doprowadzić rozpoczęte dzie- 
ło do zwycięskiego końca, 

ad. 7. Sprawę przedłużenia mora- 
torjum dla sum hipotecznych refero- 
wał p. mec, Jeleński. Jak wiadomo 
z końcem bież, roku upływa morato- 
rjum dla sum hipotecznych, to zna- 
czy, że od 1-go stycznia 1929 r. mo- 
żna się domagać spłacenia hipotek, 
ciążących na nieruchomościach od 
czasów przedwcjennych. 

Tymczasem rząd, ulegając najwy- 
raźniej podszeptom obszarników i ka 
mieniczników proponuje dalsze prze- 
dłużenie moratorjum bez zasięśnięcia 
nawet opinji u związków wierzyciel- 
skich. Nie potrzeba udowadniać jak 
szkodliwem dla interesów wierzycieli 
jest ewentualne zarządzenie. Nie 
dość bowiem, że na hipotekach prze- 
padła dotychczas lwia część majątku 
wierzycieli przedwojennych, jeszcze 
obecnie nie mogą się oni doczekać 
spłaty kapitału. 

W przemówieniu swoim mec. Je- 
leński podał tak drastyczny wypa- 
dek, że jedna z jego klijentek opie- 
rając na nadziei zwrotu hipoteki 
swój obecny byt z płaczem wyznała 
iż w wypadku ukazania się nowego 
moratorjum pozostaje jej tylko śmierć 
z głodu lub samobójstwa, 

Wobec tego, że przedłużenie mo- 
ratorjum byłoby dotkliwą niezmier- 
nie krzywdą dla mas wierzycielskich 
mec. Jeleński rzucił myśl jaknajener- 
giczniejszej walki w obronie resztek 
naszych praw. Zjazd zaaprobował 
stanowisko p. Prezesa i po wyczer. 
pującej dyskusji zlecono Wydziałowi 
Wykonawczemu aby poczynił u ster 
rządowych odpowiednie przedsta- 
wienia, 

Ponieważ jednak sama walka pa- 
pierowa i przedstawienia niewiele 
skutkują uznano za niezbędne zorga- 
nizować w całym kraju demonstracje 
przeciw przedłużeniu moratorjum. 


W myśl uchwały jednomyślnej 
Zjazdu Warszawskiego wszystkie 
związki wierzycielskie i wszystkie 


ich oddziały, a więc również i oddzia- 
ły naszego Związku są obowiązane 
do urządzenia specjalnych zebrań 
protestacyjnych. 

Na zebraniach tych należy uchwa- 
lić następującą rezolucję: 


Teraz albo nigdy !!! 


Nr. 9 
„Wierzyciele hipoteczni zebrani 
na wiecu w . . ... . w liczbie . . 


pro.estują energicznie przeciw prze- 
dłużeniu moratorjum dla hipotek 
przedwojennych." 

Tak sformułowany protest należy 
wygotować w 5 egzemplarzach i prze 
słać je pod następującemi adresami: 
Prezydjum Rady Ministrów w War- 
szawie, Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ści i Ministerstwo Skarbu, Centralny 
Związek Stowarzyszeń Obrony Wię- 
rzytelności w Warszawie, ul. Wspól- 
na 54, Sejm Us.awodawczy Rzeczy- 
pospolitej. 

Ponadto na zjeździe został wy- 
głoszony referat p. Olejarskiego z 
Krakowa o odszkodcwaniach wojen- 
nych i odczytane zostało pismo pra- 
wników niemieckich. Te części pro- 
gramu zjazdu zostaną omówicne oso- 


SWE R ZZYSCHE | 


nbo ze wzgledu na swe doniosłe i 
specjalne znaczenie. 

Ogólne wrażenie zjazdu, co już 
wyżej podkreślaliśmy- było ogromnie 
dodatnie. Najważniejszą zdobyczą 
zjazdu jest to, że nareszcie sprawy 
rewaloryzacji wkroczyły na właści- 
we tory. Ta wszystkc, co do niedaw- 
na wydawało się nan marzeniem za- 
czyna się nareszcie realizować i to 
do tego w tempie niezwykle przy- 
śpieszonem, 

Ponieważ centrala warszawska 
dokonała już szeregu prac przygotą- 
wawczych wykończenie obszernego 
memorjału zawierającego szczegóło- 
wy projekt noweli do „Lex Zoll” wraz 
z wyczerpującem uzasadnieniem jest 
kwestją najbliżsześo miesiąca. O ile 
tylko członkowie poprą swe zarządy 


ʻi zbiorą odnośne fundusze można się 


Referat 


A. Stroynowskiego przewodn. C. S. O. W. we Lwowie 
w sprawie rewaloryzacji pożycz. Państw. z lat 1912-1920 
na Zgromadzeniu Wierzycieli w Warszawie 
14. października 1928 r. 


Ogólnie znaną jest rzeczą, że na 
pożyczkę  „Odrcdzenia', wpłynęły 
przeważnie fundusze pracowników 
tak fizycznych jak i umysłowych. — 
Pożycza ta cpiewająca przeważnie 
ne nazwisks subskryben:'ów, wyka- 
zuje znikomą ilość reprezentantów 
wielkiego kapitału. — I mamy takie 
przykłady, że pracownik jednego 
wielkiego magnata złożył «ilkanaście 
tysięcy na pożyczkę „Odrcdzenia . 
gdy jego nabywca podniósł równo- 
cześnie w Polskim już Banku dla 
Odbudowy Kraju kilkaset tysięcy ko 
ron, o ekwiwalencie kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów, & nawiasem mó- 
wiąc, użył je nie<cniecznie na od- 
budowę wojną zniszczonych tolwar- 
ków i spłacił tę pożyczkę w roku 
1923, ekwiwalentem  pięćdziesięciy 
dolarów gdy kcrona austrjacka 
przeszedłszy filtr Grabskiego, spa- 
dła na siedeindziesiąt w stosunku do 
marki polskiej, zaś marka polska 
steła w tym czasie w s.osunku do do- 
lara jak jeden do 20.000, 

Tzn czyn patriotyczny  galicyj- 
skiego magnata polskiego nie est 
odosobniony i widzimy na tym przy- 
kładzie. gdzie ugrzęzły nasze oszczę- 
dności i dlaczego Skarb Polski rewa- 
lorvzuje pożyczki państwowe z 1. 
191811920 kilku, kilkuastu a najwy- 
żej trzya-iestu procentami i to w 
5 proc. pożyczce konwersyjnej, któ- 


Moment decydujący 


ra stoi zaledwie sześćdziesiąt sześć 
za sto, — obniżając jeszcze i ią sła- 
bo oprocentowaną pożyczkę, o dal- 
sze trzydzieści pięć procent. 

Na drugim przykładzie pozwala- 
my sobie zobrazować skutki niespra- 
wiedliwej rewaloryzacji pożyczek 
państwowych z lat 1918/1920. Otóż 
jeden zamożny włościanin mający 
kalkadziesiąt morgów ziemi bez ża- 
dnej gotówki chcąc skarbowi pol- 
skiemu pójść z pomocą, pożyczył so- 
bie u sąsiada gotówką koron tysiąc 
wystawiając mu odpowiedni 8 proc. 
skrypt dłużny i zakupił za te pienią- 
dze 5 proc. asygnaty „„Odrodzenia'. 

Jak ogólnie jest znanem, Skarb 
Pańs:'wa nie wypłacał ani grosza na 
5 proc. odsetki i dopiero w r. 1925 
zwaloryzował pożyczkę „.Odrodze- 
nia , płacąc bardzo nisko odsetki je- 
dynie od igo lipca 1925, 

Ów włościanin wyrozumował so- 
bie, że jak Państwo . zwaloryzuje 
Bch K. 1000,— tak samo i on może 
spłacić dług sąsiadowi. 

Sasiad nie był ale tak naiwnym 
i zaskarżył włościanina, — sprawa 
przeszła trzy instancje w różnych 
rozsirzygnięciach, — a Najwyższy 
Trybunał wydał ostateczny wyrok. 
iż włościanin ma zwrócić sąsiadowi 
zwaloryzowanych tysiąc koron, we- 
dłuś ówczesnej wartości korony, 
zrównując koronę z dzisiejszym zło- 


już się zbliżył !!! 
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spodziewać, że projekt nasz będzie 
wniesiony na forum sejmowem jesz- 
cze w końcu bież. roku. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
oprócz „Lex Zoll“ w tem samym cza- 
sie zostanie wygotowany przez orga- 
nizacje małopolskie projekt ustawy 
o odszkodowaniach wojennych i uzgo 
dniony z centralą (tr2ść pierwotnego 
projektu, wystawionego przez orga- 
nizację krakowską podajemy osobno). 

Również organizacja poznańska 
pracuje z nejwiększem samozapar- 
ciem nad memorjałem w sprawie po- 
życzek, pragnąc przedstawić do rza- 
le i wszechstronne dzieło pod obra- 
dy sejmu. 

W obydwóch kwestjach powyż- 
szych, w mvśl wniosków przyjętych 
na zjeździe, nastąpi uzgodnienie z 
centralą. 


tym. — Jak poczciwy chłopek wy- 
szedł na swym patrjotyźmie mówią 
za się cyfry i czy kiedykolwiek da 
się jeszcze namówić na taki patrjo- 
tyczny odruch. pozostawiamy prze- 
widującej ocenie Zśromadzencyh. 

Jednem słowem Państwu wolno 
konłiskować mienie patrjotycznemu 
obywatelowi, wara ale od tego pry- 
wainemu człowiekowi, który musi 
być przecież odpowiednio silnym 
materjalnie, dla różnych danin pań- 
stwowych. — Dlaczego rozporzadze- 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
lipca 1925 płaci Skarb Państwa tyl- 
ko odsetki od 1-go lipca 1925 od 
pożyczek państwowych z lat Pak 
1920 a nie od roku 1919/1920 t.j. od. 
dnia wpłaty na pożyczxi EE 
nia' jest to zagadką dla nas nie zro- 
zumiałą, a to tembardziej, że od na- 
leżytości państwowych płaciło się i 
płaci 24 proc, obok kar zwłoki pod 
grozą egzekucji, od chwili płatności 
odpowiedniej daniny. 

Folecilibyśmy słerom zaintereso- 
wanym w emitować się mającej no- 
wej pożyczce wewnętrznej, zagłębić 
w liście otwartym p. W. Gondeckie- 
go z Nev-Yorku. pod tytułem „Wy. 
chodźwo dla wychodźtwa' a prze- 
drukowanym w „Głosie Wierzycieli'' 
w Warszawie w lutym r. 1927, 

Artykułu tego, ku naszemu na- 
wet zdziwieniu.  nieskonfiskowała 
prokuratura, a stanowi on poważne 
memento dla rządzących skarbem. 


Skutki niesumiennej waloryzacij 
pożyczek państwowych nie dały na 
się długo czekać i rodacy nasi z A- 
meryki nie przesyłają już swych o- 
szczędności do Ojczvzny, a 7 proc. 


Teraz albo nigdy 


Drukarnia Robotników Chrzecc, fon. nko. 


w Poznaniu 


Guamrariarcy Ohawiazkowy 


Str. 4 


pożyczka stabilizacyjna tak bardzo 
korzystna dla nabywcy obniżyła się 
w kursie na 88, 

Siedmio procentowa pożyczka 
stabilizacyjna przynosi obecnie po- 
siadaczowi przy kursie 88,— prawie 
8 proc. i w razie losowania daje jesz 
cze 15 proc. premię, bo jest losowal- 
na po 103. — Czyli, że zamożne na- 
sze Państwo płaci posiadaczowi w 
roku wylosowania. nie mniej i nie 
więcej jak za półroczny kupon dol. 
3,50 i za premję 15 proc. czyli dol. 
18,50. 

Nasuwa się teraz mimowolnie 
pytanie, czy jest w Państwie Pol- 
skiem dużo takich inwestycji, które- 
by mogły pokryć takie wysokie opro- 
centowanie. 

I na to wszystko — pozornie, stać 
Skarb Państwa, ale, żeby wyrządzo- 
ną krzywdę, posiadaczom pożyczek 
„Odrodzenia“ naprawić, nie można 
znaleść funduszów. 

Jako powołani do zastępowania 
pokrzywdzonych waloryzacją, pozwa 
lamy sobie służyć następującem re- 
medjum, na nieszczęsną chorobę 
braku pokrycia dla uczciwej rewalo- 
ryzacji pożyczek państwowych. 

Wiele bardzo sum zostało prze- 
kazanych z Państw zaborczych na 
rzecz Państwa Polskiego. — Pozycje 
te są w ewidencji Urzędu likwida- 
cyjnego w Warszawie, — Sumy te 
pochodzą przeważnie z pożyczek i 
bezprocentowych subwencji zwro- 
tnych, udzielanych wielkiej własno- 
ści ziemskiej i ciężkiemu przemy- 
słowi. 

Pożyczki n. p. Austrjackiego Wo- 
jennego Zakładu Kredytowego w Ga 
licji zostały przelane przez Urząd 
likwidacyjny na Polski Bank Odbu- 
dowy Kraju i cóż widzimy, -— wiel- 
ki kapitał podążył skwapliwie spła- 
cać te pożyczki gdy dolar stał w r. 


1923, w kursie dwudziestu tysięcy 
marek, — czyli że miljonowe sumy 
zostały  spłacone 'równowartością 


kilkuset dolarów. 
Są to dłużnicy posiadający nie. 
raz po kilkadziesiąt tysięcy PAŃ, + Akai 


Motywa i P 


ziemi, którzy na pasku wojennym 
zarobili miljony, — a których zna 
dobrze każdy ówczesny nędzarz, pła 
cąc niebywale wygórowane kwoty, 
bądź to za produkt rolny, czy też 
fabryczny. 


Tą samą metodą jak zabrano mie- 
nie tym, którzy dali ostatni swój 
grosz na pożyczki państwowe, mo- 
żnaby rewaloryzować wierzytelności 
pochodzące z zaborów, a byłyby to 
sumy poważne, któreby prawie, że 
pokryły kwotę pożyczek państwo- 
wych. 


Z tego sprawiedliwego rozracho- 
wania się dłużników z głównym wie- 
rzycielem, Skarbem Państwa, po- 
wstałby wprawdzie wielki hałas. 
lecz łatwo możnaby mu się przeciw- 
stawić, prestem chłopskiem rozumo- 
waniem a to czy, który z nich zgo- 
dziłby się na to gdyby mu zwróco- 
no cielę za krowę, którą w dodatku 
jeszcze doił za darmo przez lat kilka, 
— Porównanie to jest jeszcze dość 
słabe, gdy się zważy, że jeden kapi- 
talista podjął pożyczkę o ekwiwa- 
lencie 4 i pół korony eustrjackiej, 
3,80 marki niemieckiej, a rubla car- 
skiego 1.80 za dolara, a spłacali zaś 
mniej więcej. śdy w odpowiednim 
stosunku za 20.000 marek polskich 
można było nabyć jednego dolara. 


Pozostawiamy  oesądowi szanow- 
nego Zgroma.lzenia, czy ujęcie spra- 
wy w tej formie odpowiada ich in- 
tencjom, — W razie uznania dla te- 
go sposobu przedstawienia rewalo- 
ryzacji pożyczek państwowych sfe- 
rom rządzącym, wygotowalibyśmy 
odpowiednie wnioski, które przed- 
stawilibyśmy na wstępnem zgroma- 
dzeniu wierzycielskiem do ostatecz- 
nej krytyki, a wreszcie po dełinityw- 
nem rozpatrzeniu sprawy, wygotowa 
libyśmy wzór ustawy rewaloryzacyj- 
nej dla pożyczek państwowych z lat 
1918/1920 i przedłożylihbyśmy go na 
plenum sejmu. 


(Tą sprawą zajmuje się Związek 
Poznański — przyp. red.) 


i Projekt 


Ustawy Sejmowej o wynagrodzeniu Szkód Wojennych. 


Motywa 
Rzeczpospolita Polska, jako póź- 
niejsza sygnatarjuszka traktatów po- 
kojowych,  likwidujących Wielką 
Wojnę, otrzymawszy olbrzymie zaso- 
by gospodarcze z tytułu przekazane- 
go jej od Niemiec, Austrji i Rosji, ma- 


jątku, winna pokryć z nich wszelkie 
szkody wojenne swoim obywatelom 
w stosunku do wysokości przejętego 
majątku. Tak postąpiły ze swoimi 
obywatelami Królestwo Serbów, 
Krostów i Słoweńców, które, poczu- 
wając się do wykonania traktatów, 


Nr. 9 


a e z A posz 


wypłaciła swoim obywatelom w zu- 
pelności poniesione przez nich szko- 
dy wojenne, drcgą renty państwowej. 
Rumunja, również dawno już wypła- 
ciła swym obywatelom 10!» ponie- 
sicnych strat wojennych, na mocy w 
tym względzie wydanej ustawy. 
Także i Niemcy, jako państwo 
z„wyciężone, a tem samem zrujnowa- 
ne, przyznało swoim obywatelom 
znaczne odszkodowania wojenne. 
Nawet Austrja, przygotowała jeszcze 
w roku 1915 projekt ustawy o od- 
szkodowaniach, a Rząd Austriacki 
zapewnił posłów galicyjskich, że na 
te odszkodowania mogą w zupełno- 
ści liczyć; Prusy Wschodnie, znisz- 
czone inwazją wojsk rosyjskich na 
początku Wojny światowej odbudo- 
wały zniszczone prowincje kosztem 
Rzeszy niemieckiej i dały swcim oby- 
watelom nawet bardzo hojne odsz<o- 
downie. Francja, odszkodowała ko- 
sztem Państwa zniszczone wojną pro- 
wincje, a także i majątki prywatne. 
Państwo Polskie poniosło olbrzy- 
mie ołiary na rzecz odbudowy i po- 


.pierania przemysłu i rolnictwa. O- 


fiary te ponosi stale drogą ulg podat- 
kowych, celnych, przyznania różnych 
premij, rełakcji i t. d. Nie może i nie 
powinno jednak pominąć wypłacenia 
odszkodowań wojennych najbiedniej- 
szym obywatelem Państwa Polskie- 
go. Odszkodowanie to należy się 
nietylko za zniszczenia warsztatów 
pracy, majątków i t. d. podczas i 
szutkiem wojny światowej, ale też 
za zniszczenia, powstałe skutkiem 
walk z Rusinami i bolszewikami. O- 
bowiązek ten wypływa z postano- 
wień traktatowych, a mianowicie, z 
artykułów 231, 232, 235, 238 i aneksu 
Traktatu Wersalskiego, oraz zupeł- 
nie analogicznych i identycznych 
Traktatów Pokojowych w Saint-Ger- 
min, w artykule 177 i 178, oraz w 
aneksie I. punkt 9, obwieszczonych. 


Projekt 
Art. 1. 

Do wynagrodzenia za straty, spo- 
wodowane Wielką Wojną, Inwazja 
bolszewicką, Ukraińską i Litewską 
i prawne, które poniosły straty bez- 
pośrednio materjalne przez Komisje 
mają prawo wszystkie osoby fizyczne 
Szacunkowe, zarejestrowane i osza- 
cowane. 

Art. 2. 

Wynagrodzenie to służy tylko 
tym poszkodowanym, którzy przed- 
łożą orzeczenia Komisji Szacunko- 
wych, które to orzeczenia ustalają 
cyfrowo wysokość poniesionych 


Zakładajcie oddziały, wstępujcie na członków, płaćcie składki!!! 


szkód i strat już prawomocnych, Dla 
ostatecznego ustalenia strat i szkód 
wojennych, ich oszacowania i przeli- 
czenia na złote polskie, tam, gdzie 
te oszacowania nie były dotychczas 
przeprowadzone, zostaną” powołane 
do życia Komisje, których zadaniem 
będzie nieprzeprowadzone oszacowa- 
nia dokonać. 
Art. 3. 

Z wynagrodzenia, niniejszą usta- 
wą przewidzianego, potrącone zosta- 
ną wszystkie odszkodowania tymi 
osobom prawnym i fizycznym, które 
w jakiejkolwiekbądź formie otrzyma- 
ły już odszkodowania z tytułu po- 
niesionych strat wojennych. 

Art. 4. 

Komisje, powołane do życia na 
zasadzie niniejszej ustawy do oszaco- 
wania strat wojennych, już zareje- 
strowanych, mają się składać ze Sta- 
rosty powiatowego, Naczelnika Urzę- 
du Skarbowego danego powiatu, Pre- 
zyednta lub Burmistrza miasta, wzgl. 
ich zastępców i z wybranych czte- 
rech obywateli miejscowych, wzgl. 
ich czterech zastępców, którzy 
wskutek działań wojennych zostali 
poszkodowani na swym majątku, 
wzgl. zostały im zniszczone ich war- 
nia dokonać. (Dokończenie nastąpi) 


Tryumialny pochód bilagi 


pow lFPON W Cel DOE... 


tr. 5 5 


Do Sz. Czytelników „Wierzyciela” 


Mimo egromnych trudności finan- 
sowych Zarząd Związku Obrony Wie 
rzytelności wydaje obecnie 9.ty nu- 
mer ,„Wierzyciela« w mocnem prze. 
konaniu, że Związek musi posiadać 
wolną i nieskrępowaną trybunę dla 
wypowiadania swych poglądów oraz 
dla utrzymania łączności organiza- 
cyjnej z szerokiemi rzeszami wierzy- 
cieli, pozbawionych obrony i tak ko- 
niecznego zainteresowania opinji kra. 
jowej. 

Inicjatywa Związku jak dotych- 
czas padła na kamienny upór niezro- 
zumienia, 


Po 4.ch miesiącach od założenia 
naszego pisma nieznaczny procent 
naszych abonentów  poczuło się do 
obowiązku zapłacenia prenumeraty. 


WYDATEK TRZECH ZŁOTYCH 
KWARTALNIE 

to jest jedneśo złotego mie. 
sięcznie jest sumą tak mizerną 
w budżecie każdego z Czytelników 
naszego pisma, że niezapłacenie tych 
paru groszy składamy jedynie na 
karb pewnego rodzaju lenistwa, 


Prenumeratę „Wierzyciela“ mo- 
żna obecnie wpłacać u listowych. 

Prosimy więc wszystkich o ure- 
gulowanie swych długów wobec na- 
szego wydawnictwa. 

Komunikujemy jednocześnie, że 
tym Czytelnikom, którzy do dnia 15 
listopada b. r. prenumeraty nie ure- 
gulują, wstrzymamy wysyłkę „Wie. 
rzyciela*'. 

Administracja „Wierzyciela”. 


Pamiętajcie, że chwila obecna jest decydująca 
i że o każdym kroku Waszej Organizacji 


Oszukani stają w obronie oszusta. 


Warszawski  „Robotnik' poru- 
_'szył w tych dniach kwestję cieka- 
wego objawu psychicznego, pol.ega- 
jącego na tem, że człowiek, który 
sem posiada fantazję i umie działać 
na fantazję innych, wytwarza dokc- 
ła siebie mgłę, w której rośnie, ro- 
śnie, do proporcji wielkoludów, 
I takim jest i takim żyje w fantazji 
swych adoratorów i żadnym, choćby 
najohydniejszym czynem, (rozczaro- 
wać swych zwolenników nie potrafi. 
Jest wielkim, jest półbogiem, szerzy 
światło i zbawienie. | promienie 
słońca prawdy daremnie usiłują mgłę 
rozproszyć, zwartość legendy jest 
silniejszą od rozumu, od światła. 
legenda trwa, aż może kiedyś jakiś 
skandal ją rozproszy, ale może to pa- 
trwać wieki całe. 

Drastycznym przykładem, jak ła- 
two zahypnotyzować masy i wpoić 
w niej przekonanie o swej rzekomej 
wielkości, jest wypadek, jaki wyda- 
rzył się niedawno w Lipsku. 

Znany był tam dziennikarz-fanta- 
sta Winter, wódz związku: „Za spra- 


wiedliwość i prawdę . Bohatera te- 
go postawili przed sąd za oszustwo. 
Winter wydał książkę, w której do- 
wodził, że na podstawie zasad jego 
związku. muszą hyć wzloryzowane 
tysiąćmarkówki przedwojenne z czer 
wonym siemplem. [ej książki sprze- 
dał 600.000 egzemplarzy po jednej 
marce, a że wedle opinji wszystkich, 
waloryzacja tych not nigdy nie na- 
stąpi, prokurator pociągnął Wintera 
do odpcwiedzialności sądowej. 

Efekt był niespodziewany, Oszu- 
kani przez Wintera, jak jeden mąż 
stanęli w jeśo obronie. 

Do sadu nadeszło 24.000 listów 
od poszkodowanych przez Winter: 
z gorącym protestem pizeciwko po- 
niżeniu ich bohstera, ich bożyszcza, 
ich mesjasza, który im pokazał pra- 
wdziwą wiedzę, przwdziwe światło, 
prawdziwe zbawienie. Winter, przed 
stawiciel najwyższej etyki, sanator 
skorumpowanych stosunków powo- 
jennych, ma być więzicny za dąże- 
nie do ideałów etycznych! Nigdy, 
przenigdy! 


musicie być powiadomieni !!! 


Łatwo legendę stworzyć, łatwo 
blagą fantsstyczną zapełnić puste 
mózgi, ale trudno bardzo z tych móz- 
gów usunać opary fantastyczne i na- 
uczyć ludzi patrzeć na zjawiska nor- 
malne. Nie wiemy, kto w tym wy- 
padku zwycięży, piewda czy Źwią- 


zek „Za prawo i sprawiedliwość” 
kióry podeimuje się ocucić dawno 
zmarłe „tysiącmarkówki. Winter 


chwali się, że ma ze swej akcji w 
banku złożonych 150.000 marek. Nie 
dawno nie miał grosza. Że dochody 
jego rocznie wynoszą 50.000 marek. 
Ale to nic, zapełnił swą fantastyczną 
blagą puste mózgi i panuje nad nie- 
mi niepodzielnie. 


Z Sądów. 


Zwrot zwaloryzo- 
wanej kaucji 


Sąd okręgowy w Warszawie w 
wydziale X cywilnym rozwżaał inie- 
resującą Świat prawniczy sprawę o 
przerachowaniu i zwrot kaucji. 

Tło procesu jest następujące: p. 
Katarzyna Zabiełło - Rajkin została 


Zakładajcie oddziały, wstępujcie na członków, płaćcie składki !!! 


w październiku 1918 r. zaangażown- 
ną na stanowisko kasjerki Teatru 
Polskiego w Warszawie. Przy obię- 
ciu posady złożyła na ręce dyrekto- 


ra, Arnolda Szyfmana, kaucję w u- 
mie 5000 marek. W 1927 r., gdy p. 
Rajkin zażądała od p. Szyfmana 


zwrotu kaucji, ten zaofiarował jej su- 


mę, mającą stanowić ekwiwalent 
kaucji z roku 1918. W tym stanie 
rzeczy, p. B. wystąpiła do sądu o 


przerachowanie jej kaucji w skali 100 
proc. i zasądzenie sumy 3.333.33 zł, 
Pozwany p. Szyłman na rozprawie 
sądowej zgodził się na waloryzację 
w skali 50 proc., powołując się na 
fakt, iż kaucja była depozytem nie- 
naruszalnym, a zatem uległa depre: 
cjacji. 

Zbadani przez sąd świadkowie u- 
stalili, iż kaucja p. Rajkinowej była 
przez Teatr Polski w znacznej części 
wydatkowana, a zatem ocalona od 
deprecjacji i z tego względu podlega 
wyższej skali przerachowania. 


Sąd okręgowy zastosował skalę 
75 procent i w ogloszonym wyroku 
zasądził na rzecz Rajkinowej 2500 zł 
z procentami i kosztami. Resztę po- 
wództwa sąd oddalił. Zasądzona su- 
ma została oaptrzona rygorem na- 
tychmiastowej wykonalności do wy- 
sokości 1666 zł. 


Komunikaty Zarządu 
„Wierzyciela' Z.O.W. 


W niedzielę, dnia 14 październi- 
ka 1928, odbędzie się w Warszawie 
Ogólny Zjazd Krajowy delegatów 
Związków Obrony Wierzytelności w 
Polsce. Do centralnego Związku 
Obrony Wierzytelności w Warsza- 
wie należą Związki w Poznaniu, Byd- 
śoszczy, Katowicach, Krakowie, 
„Lwowie i Kielcach, z kilkudziesię- 
cioma oddziałami w każdym związ- 
ku. Już od dłuższego czasu praca 
w związkach tych wre jak w ulu, a 
członkowie popierają organizacje 
swe nietylko przez płacenie składek 
i abonowanie wydawanych przez 
Związki gazet, lecz także przez li- 
czny udzial w zgromadzeniach i oso- 
biste informacje w sprawach walory- 
zacyjnych. Niestety nie można tego 


powiedzieć o osobach, zainteresowa- 
nych wyższą waloeryzacją, a stoją- 
cych na uboczu i korzystających bez 
jakichkolwiek ołiar — jakoby trutnie 
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Ogłoszenie ! 


Urząd Pożyczek Państwowych w Warszawie, w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy wysłał uwiadomienia do szeregu osób, jednak uwiadomien'a 
te na skutek zmiany adresu, względnie niedokładności w adresie, zo. 


stały przez pocztę zwrócone. 


Redakcja „Wierzyciela* chcąc przyjść z pomocą poniżej wymienio- 
nym osobom, podaje niniejszy wykaz nazwisk do publicznej wiadomości. 
z prośbą aby zainteresowani podali swe adresy do Związku Obrony 
Wierzytelności w Poznaniu, Fr. Ratajczaka 29, i umożliwili sobie tem 
samym przeprowadzenie waloryzacji ich pożyczek. 

Redakcja ,„WWierzyciela' prosi również osoby postronne, o ile znają 
miejsca zamieszkania poniżej wymienionych, aby w celu przyjścia im 
z pomocą, podali je pod adresem Związku. 


Nazwisko, imię 
Piasecki Franciszek. . . 
Szczepaniak Katarzyna . 
Mendelewski Andrzej 
Majewicz Stefan. . . 
Józwiak Michał . . . 
Stanisława Nowakowska . 
Kaczmarek Jan . . . 
Sommerield Jan . . . . 
Zarzyński Wincenty 
Marciniak Jan . las 
Siekierka Rozalja . . . 
Małecki Marcin . . . . 
Fryziak Jan . . . . 
Jakubiak Antoni. . : 
Madoliński Stanisław . . 
Piasecki Franciszek . . 
Pański Walenty . 


Adres 
Poznań 
Poznań 
Poznań 
Poznań 
Poznań 
Krzyżanowo 
„ . Bahołówko 
Di 2, X. DR a Górka 
 „P.ozs l. a SSMIIOWO 
6 6 + „ „ „  Młotowo 
Rogowo 
Słomowo 
Tarnowo 
Radom 
„ paw. Żnin 
Larbka 
Walia 


i pasożyty — z mrówczej pracy 1-za- 
biegów zarządów związkowych, 
„Związek i tak przeprowadzi wyż- 
szą waloryzację' tak mówią, „bez 
naszego udziału; uzyska więc ko- 
rzystniejsze -— rzetelne i sprawiedli- 
we — przeliczenie obligacyj pożycze < 
państwowych także i dla nas, a nie 
należą cdo Związku zaoszczędzimy 
pieniądze na płacenie składek i a- 
bcnament gazety.  Rczumcwanie 
takie niebardzo pcchlebnie świad- 
czy o nienależących do Związku po- 
siadaczy obligacyj Pożyczek Pań- 
stwowych, którzy w pewnej cześci 
nawet, ażeby zaoszczędzić wydatków 
na administrację Związku, załatwia- 
ją wnioski wprost, chociaż wiedzą, 
że jest tylko wyłącznie zasługą Zwią- 
zku Obrony Wierzytelności „Wierzy- 
ciel', Towarzystwa sądownie zareje- 
strowanego w Poznaniu, ul. Fr, Ra- 
tajczaka 29, II ptr., iż nie dostaną za 
obligacje 1%, jak to zadekretował 
ówczesny Premjer i Minister Skarbu 
Władysław Grabski, lecz znacznie 
więcej, zależnie od terminu wpłace- 
nia gotówki. Związek czyni dalsze 
starania o wyższe  przerachowanie 


e, 


Zapłać listowemu 3 złote! 


cbliśacyj i przygotowują w tym celu 
memorjał dla Sejmu i Senatu. Spra- 
wa jest na najlepszej drodze i zosta- 
nie załatwioną ustawą prawdopodo- 
bnie już w najbliższym czasie. Zain- 
teresowały się bowiem  wyższem 
przerachowaniem długów państwo- 
wych nareszcie prawie wszystkie 
kluby narodowe. 


Z skutków nowej ustawy znowu 
korzystać będą, niestety, także za- 
interesowani, nie należący do Związ- 
ku. Z tego powodu Związek odzy- 
wa się do wszystkich, którzy jeszcze 
nie są członkami, ażeby bezzwłocz- 
nie przystąpić do Związku i zaabo- 
nowali także dwutygodnik „Wierzy- 
ciel“ w sekretarjacie przv ulicy Fran- 
ciszka Ratajczaka 29, II ptr. Człon- 
kom udziela się infcermacyj bezpłat- 
nie, nieczłonkom za nadesłanie zł 3 
w znaczkach pocztowych. 


Wydawca: Związek Ohrony Wierzycieli 
„Wierzyciel“ tow. sąd. zar. w Poznaniu, 
ul. Fr. Ratajczaka 29. 
Redaktor odpowiedzialny 
STANISŁAW OTTO w Poznaniu. 
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CZCIONKAMI DRUKARNI ROBOTNIKÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH TOW. AKC. W POZNANIU, ŚW. MARCIN 37. 


